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Polska ttastrgna Monroego
W  nolityce zagranicznej —  jak 

i we wszystkich innych dziedzi­
nach życia narodowego —  są pe­
ta ne imponderabilia, których w  
żadnym wypadku uaruszyć nie 
wolno Od zw yklych twierdzeń po­
litycznych różnią się one tym, że 
nie są to sądy o środkach prowa­
dzących do pewnych celów, ale 
ogólnie obowiązujące bezwzglęa 
ne normy działania. Drugą zaś 
cechą impowderabiliów jest po­
wszechność ich uznania wśród 
myślącej kategoriami narodowy­
mi opinii. Praca nad sformułowa­
niem tych zasad nie jest też w ła ­
ściwie pracą twórczą, lecz raczej 
podchwyceniem pewnych podstaw 
oficjalnej polityki państwa z jed­
nej strony, głębokich fibrów na 
rodowej opinii publicznej z dru­
giej. Pozornie niekiedy oddalone 
—• oba te bieguny nie tracą w ła­
ściwie nigdy bliskiego ze Subą 
kontaktu psychicznego. W  jaiaej 
mierze uda się nam taką polską 
doktrynę sformatować w  następu- 
jącycn trzech paragrafach —  to 
już oceni sam czytelnik-

P O lS \ d  

nie jest^korytarzem
5 1. Rzeczypospolita Polska nie 

może w żadnym wypadku zgodzić 
się na przemarsz wojsk niemiec­
kich lub rosyjskich przez swe te­
rytorium.

Powyższy pierwszy punkt poi 
skiej doktryny Monroego był jed­
nym z tych nielicznych haseł, któ­
re wygłoszone przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych znalazły 
pełny oddźwięk wśród narodu. 
Uzasaamenie jego jest zDyt jasne 
i oczywiste, abyśmy potrzebowali 
się tu nim zajmować. Jeżeli Pol- 
sKa została uwolniona z pod pa­
nowania rosyjskiego przede wszy­
stkim z powodu przemarszu wojsk

niemieckich w 1915 roku, to dzię­
ki odzyskaniu niepodległości 
rzecz, która w okresie niewoli mo­
gła być korzystną, dziś jest już 
nie Jo pomyślenia. Nawet prze­
marsz i pobyt w  Poisce wojsk tak 
zdecydowanie sojuszniczych, jak  
armia francuska w okresie Napo­
leona I, czarnymi zgłoskami zapi­
sał się w naszych dziejach.

Sami najlepszą gwarancją
§ 2. Rzeczypospolita Polska nie 

może w żadnym wypadku zawdzię­
czać integralności swych granic 
pomocy jednego ze swych sąsia­
dów.

Był niestety taki okres w dzie­
jach Poisai, w którym całość gra­
nic Rzeczypospolitej opierała się 
na pomocy ze strony sąsiadów. 
Mamy tu na myśli epokę ciągnącą 
się od pierwszego rozbioru aż do 
początków sejmu czteroletniego. 
Faictyezna oorona granic polskich 
przer Rosję w okresie prokonsula- 
tu Stackelberga, wobec nieustają­
cego imperial.zmu pru&aiego, mu­
siała z konieczności przyczyniać 
□ ię do ciągłego utrzymywania 
Polski poJ opieaą rosyjską O ile- 
by w naszych cza3acn Rzeczypo­
spolita zawdzięczała znów swoją 
całość opiece czy gwarancji jed- 
tiego ze* swych sąsiadów, należa­
łoby się spodziewać szybkiego po­
wrotu do stanu ówczesnego i dla­
tego tego rodzaju ewentualność 
nie może być przez nas w  żadnym 
wypadku brana w rachubę.

Obrona małych narodów
§ 3. Pochłonięcie przez większe 

lirperializmy maiych państw, 
względnie narodów bezpaństwo­
wych, leżących w sferze naszego 
zainteresowania, jest sprzeczne 
z interesem Rzeczypospolitej.

Jest rzeczą najzupełniej oczy­

wistą, że w interesie państwa pol­
skiego leży obrona państw ma­
łych i narodów ujarzmionych 
przeciw wielkim imperializmem. 
Aczkolwiek również w interesie 
Europy i pokoju leży oparcie 
państw na zdrowych podstawach 
narodowych, to jednak nie może 
tu chodzić o żadną donkiszoterię 
polityczną, lecz o interes polski.

(Bunt Młodych, Franciszek 
Czerwiński, „Polska Doktryna 
Monroego").

Młody sztob Komunistyczny przed sodem
B u rz liw a  p rz e s z ło ś ć  N o w o tk i

W  sądzie okręgowym rozpoczął PuLs. Salomon Wach tel. Są to
się wczoraj proces 9-ciu mioaych 
komunistów, wybitnych członków 
komunistycznej partii polskiej, o- 
skarżonych o wszechstronną dzia 
łalność wywrotową, zwłaszcza na 
terenie stolicy. Głównym oskarżo­
nym jest Marceli Nowotko, sekre­
tarz egzekutywy centralnego ko­
mitetu wykonawczego K. P_ P.

wszystko luJzie młodzi.
Główny oskarżony Nowotko ma 

za sobą bujną przeszłość, poświę­
coną działalności komunistycznej. 
Jako 18-letni chłopak uciekł w 
r. 1918, bezpośrednio po przewro­
cie bolszewickim, do Rosji Sowiec­
kiej, wstąpił tam do armii czerwo 
nej i brał udział czynny w wojnie

Prócz niego na ławie oskarżonych P°1 ko-bolszewiokiej w r 1920
zasiadają osoby o tak sympatycz­
nych nazwiskach jak: Ryfka Min- 
kendorf, Perła Gradel, Rachmil

Dziecko wysłano jako bagaż
N ie z w y k ły  w y p a d e k  na  t le  n ę d z y

Niezwykły i ni snotowany zda­
je się dotychczas wypadek zda­

l i

Ssiny numer
P ro s to  z  m o s tu i i

Ukazał się w sprzedaży setny, Ju­
bileuszowy numar tygodnika literac­
kiego „Prosto z mo„tu“, wychonzą- 
cego już drugi rok pod redakcją 
Stanisława Piaseckiego. Numer ten, 
w znacznie zwiększonej ibjętośc: 24 
stron, a wydany w nakładz-e 12.000 
egzemplarzy, zawiera prace i utv. o- 
ry około 50 autorów, bliżej współ­
pracujących % tygodnikiem, dając 
przegląd dotychczasowego dorobku 
tego młodego pi snu..

*V numerze znajdujemy m. in. ar­
tykuły i szkice literackie W  Luto- 
sławsk ego, J Chrzanowskiego, W. 
Skuzy, A. Junoszy - Gzowal ego, Z. 
Broncla, B. Micińskijgi, A. Mikuło­
wskiego , J. Andrzejewskiego, nowele 
i prozę artystyczna L. Bi rtkiewicza, 
Z. Nowakowskiego, J Wiktora, R- 
Roseł % W  Burka, J Andrzejewskie- 
gu, T. Czyżewskiego, K. Dobrzyń­
skiego. J. Pietrkiewicza, rtFjrta«,a 
J, Waldorffa, A. Piskora, St. Szurle- 
jównv. recenzje A. JesionowskiegO, 
.J Dobraczyńskiego »atyrę 3. Min­
kiewicza, karykatury i fotomontaże 
J. Polińakiegu, Wł. Łukasika. J. Że­
browskiego, i Wł. Bartoszewicza.

Cena numeru, bogato ilustrowane­
go, 1 zł. Do nabycia wszędzie.

rzył się ostatnio na polskich ko­
lejach. Przed 7 laty wyemigro­
w ał z Polski do Francji niejaki 
Wawrzyniak, lam  się ożenił i do­
czekał dziecka.. Ponieważ jednak 
sam Wawrzyniak, jak i jego żo­
na pracują, umieszczono dziecko 
w przytułku za opłatą 170 fran­
ków. Był to jednak zbyt duży cię­
żar. Wreszcie postanowiono prze 
słać dziecko... do dziadka, który 
mieszka w Łodzi, aby zaś unik­
nąć zbyt dużych kosztów, nada­
no je  jako bagaż Żywą paczką 
opiekowali się w drodze konduk­
torzy Po przybyciu na dworzec 
Kaliski, naczelnik stacji zawia­
domił zainteresowanych o dosta­
wie żywego bagażu Po odbiór 
stawił się dziadek maleńskiego 
pasażera.

Ze Zw ,0f cerów Rezerwy
W dniu 29. 10. 1936 odbędzie się w 

sali balowej Resursy Obywatelskiej 
(Krakowskie Przedmieście 64) o g 
20-ej zebranie informacyjne człon­
ków Koła Warszawskiego 2 O. R. 
Na program zebrania złożą się: 
Sprawy wyszkoleniowe. budowy 
strzelnicy oraz omowien.e akcji po 
mocy zimowej bezroootnym.

O K A Z J A ?

uóżki wieprzowe świeże 
kości wieprzowe i wolowe 

od 0.10 do 
siekanki wieprzowe 
wątroby wieprzowe

O K A Z J A
z a  | k i l o g r a m :

zł. 0.45 łebki wieprzowe zł. 0.G5
s< h-oj wieprzowe „ 1.60

.* 0 50 lieso BiekaM „ 1.4u
„ 0.60 firmowa kieioasa czosnków n ., i.dO
„ 1.20 kiełbasa wiejska sucha ,, 2.20

SKLEPY:
kiełbasa litewska sucha  zł. 2.40

Baton Eiport Gniezno S. A., Warszawa, Wolska 7 orak 

„Role w  Sp. z o. o., Marszałkowska W.

Żydzi i św iat zbrodni
P rz y m ie rz e , t r w a ją c e  po p rz e z  w ie k i

W  pierwszej połowie paździer­
nika odDył się w Berlinie zjazd 
profesorów - prawników, człon­
ków partii narodowo - socjali­
stycznej Wygłoszono szereg re­
feratów poa ogólnym tytułem* 
;,ź;ydostwo w świetle nauk praw­
nych". Obecnie „Tygodnik Praw  
r.iczy“ di ukuje szereg artykułów 
p t. „Wyzwolenie od żydostwa", 
w których przytacza fragmenty z 
poszczególnych referatów. Najcie 
kawrzy, to odczyt dr. von Lehra p. 
t. „Żydostwo 1 świat zbrodni".

Autor referatu dowodzi, że 
dzieje żydostwa w  Niemczech i 
we wszystkich krajach Europy aą 
ściśle związane z dziejami zbrod

.1921 po stronie S°wietów. Po za­
warciu pokoju, przeszedłszy od­
powiednie wyszkolenie, przekiurlł 
się nielegalnie przez zieloną gra­
nicę i w Polsce przystąpił d « oży­
wionej akcji wywrotowej, głów­
nie na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego w  Kaliskim. Za tę działal­
ność spotkał go już wyrok jkazu- 
jący —  4 lat więzienia, po które­
go wykonaniu N°wotko jednakże 
w dalszym ciągu dziaiaJ, wcho.

dząc ostatnio w skład najwyższej 
władzy komunistycznej paitii poi 
skiej, t. zw. ścisłej egzekutywy 
C K. W

Podczas aresztowań, które po­
przedziły wczorajszy proces, 
wśród mnóstwa ujawn.onej lite­
ratury komunistyczne i obciążają 
cego wszystkich oskarżonych ma­
teriału, znaleziono również c e -  
kawe instrukcje, dotyczące dzia­
łalności referatu antypepesow- 
skiego, utworzonego przez komu­
nistów Ponad tc obszerną kores­
pondencję z ligą obrony człowie­
ka i obywatela ze znaną ekspozy­
turą komunistyczną.

Rozprawa, w której oskarżenie 
popiera nowomianowany prokur.- 
tor óo spraw politycznych, Pio­
trowski, a obronę wnosi 7-miu ad 
wokatów wiadomej narodowości, 
zapowiada na 2 dni.

ni Szczególnie około r  1800 wpły 
wy żydowskie w  świecie zbrodni 
czym doszły do zenitu, Po calycn 
Niemczech krążyły żydowside 
bandy /.bójeckie, liczące po 50 do 
100 osób Natomiast następne po 
kolenie żydów obrało łatwiejszy i  
bezpieczniejszy rodzaj zbrodni 
Po przez spekulacje i oszustwa 
giełdowe do marksistowskich or­
ganizacyj ekapnopriacyjnyeh.

Wreszcie dr. von Lehr dowodzi 
że wszystkie zmiany w  kodeksach Jl łrze aawa 
karnych, idące po linii złagodzę- chrześcijanom, 
nia kar dla przestępców, wynika­
ją z solidarności, du jakiej poczu­
wają się zydzi ze światem prze­
stępczym.

Kowalewo uniemożliwia żydom
p rz y b y w a n ie  n a  ja r m a r k i

Rada miejska m. Kowalewa| Kowaiewo nie może być wyjąt­
kiem. Inne miasta powinny jak- 
najszybciej pójść w  jego ślady

m.
pod przewodnictwem burmistrza 
Koooeka, przy udziale 10 radnych, 
uchwaliła, że jarmarki kramne w 
Kowalewie odtywać się będą w  
każdą pierwszą sobotę po 1 marca 
i listopada każdego roku, celem 
uniemożliwienia przybywrania na 
jarmarki żydom. Ponad to rada 
miejska zgodziła się na uchwałę 
zarządu miejskiego, że. wszystkie 
miejsca postoju na rymcu odstą­
pione zostaną Stow. Kupców 
Chrześcijańskich, które bedzie 

te miejsca tylko

Przepisy o mleku ogłoszone
J a k  m a [ą  w y g lą d a ć  m le c z a rn ie ?

W  wczorajszym Dzienniku U - 
staw ogłoszono rozporządzenie 
min. rolnictwa o zakładach mle­
czarskich, normujące warunki, ja  
kim urządzeniu tych zakładów 
winno odpowiadać że wzg’ędu ra  
wymogi higieny.

I tak więc zlewnie mleka mu­
szą posiadać co najmniej dwa po 
mieszczenia i być zaopatrzone w  
wagę lub miernik do określania 
ilości odbieranego mleka oraz w  
urządzenia do określenia jego ja ­
kości i w  urządzenia do oczysz­
czania mleka i Jego prztchowywa 
nia —  i to w odpowiedniej wiel­
kości, Dy Podołać całemu oproto-

Rozrzucał pieniądze
na ulicach Torunia

W  Toiuniu, na ul. Chelmińskiej. 
zjawił sit jakiś mlodj* mężczyzna, 
który swoim zachowaniem wywolai 
zbiegowisko. Okazało się, że iest to 
umysiowo chorv. którego policja od­
stawiła do wydziału opieki społecznej 
magistratu, fam obłąkany wyrwał się 
policjantowi i wybiegłszy u dziedzi­
niec, po. ząi rozrzucać pieniądze, wo­
łając: , Hr-ez pieniądze szatan mnie 
opętał". Sza:eńca, który rozrzucił i30 
zi, z trudem obezwładniono i odsta­
wiono do szpitala.

wi mlekiem Podobne przepisy 
wydano co do mleczarni, śmietan 
czarni, m&ślarni i serowni.

Rozporządzenie określa rów­
nież taicres przygotowania zawo­
dowego jakie powmni posiadać 
kierownicy techniczni rozmai­
tych zakładów mleczarskich.

Ogłoszone równocześnie dru­
gie rozporządzenie tegoż mini­
sterstwa dotyczy standaryzacji 
masła eksportowego

Oba rozporządzenia wchodzą w  
życ>» od 1 listopada b. r.

Urzędnik 
magistratu łódzkiego

przed sądem
Przed sądem okręgowym w Ło­

dzi rozpoczął się proces, w któ­
rym jako oskarżony wyRtępuje 
urzędnik Zarządu Miejskiego w  
Łodzi oraz redaktor odpowiedział 
ny „Tygodnia Ronotnika", Zbig­
niew Mitzner. W  tej sprawie po­
wołano 60 świadków, w  tym 
wieteszą część stanowią wyzs, u- 
rzędnicy miejscy oraz pracowni­
cy organizacyj społecznych. Pro­
ces ma wybitnie tło polityczne.

Wilki porywają owce
W  powiecie dziśnieńskim w lasach 

państwowych, łączących Się z prsz- 
czą hohibicką, pojawiły się wilk.. U . 
wsi W-ereciejt, gm. porphakiti, wilki 
podeszły pod wieś i porwały 2 owce.

W y k o p a l i s K a
Rolnik p. Kuna w Codr^towacn 

znaiazi na swoich polacn ślady sta­
rych grobów z szeregiem drobnych 
przedmiotów z kamienia i metalu. 
Zawiadomione o on Kryciu wiad ze, wy 
aeiegowaiy na miejsce p. dr, Kar­
pińską z jddziahi prenistorycznego 
Muzeum Wielkopolstdego w Pozna- 
niu. Groby okazały się pozostałością 
z cmentarzyska t. sw „halsztackie­
go” i poch idzą z I go okresu ie.. iz- 
nego- z lat 500 do 800 przed narodzę 
nirm Chrystusa.

Starosta Czubiński zwiedził cieka­
we zykjpalisko cmentarne znajdują­
ce się na francie gospodarza p. O- 
r*eł i  w Kłosowicacł powiatu tur 
Wykopane urny t /dług twierdzenia 
rzeczoznawców < bliczaj; na sdOO 
lat. Sprawą zajęły się odpowiedni 
czynniki z Poznania.

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dewizy: Holandia 287.20, Berlin 
(sprzedaż 2i2.78, kupno 211-94), 
ńruksela 39.45, Gdańsk (sprzedaż 
100.20, Kupno 99.8U), Kopenhaga 
(sprzedaz ilb.24, kupno l i 5 a6j. Hel 
-'n g fors  11.46, L*. idyn 26.98, Nowy 
Jork (sprzedaż 5 32%, kupno 5.32%, 
Nowy Jork (kabel) 5.31%, Oslo 
(sprzidaż 1 >0.88, kupno 130.20) 
rńż 24.7.;, Praga 18.80, Stokholm 
133.90, Zurych 122.05.

Papiery procentowe; 7% poż uta 
bilizaęjrjna 480.00 (500 doi,; 483.00, 
kupor bież od 1.000 duł. 18 06 zł., 
3yo poz. piem inwest. I-ej em. 68.50, 
Ii-ej em. 69.00; 3% poż. prem. in­
westycyjna seriowa Ii-ej em. 88.00, 
4% państw, poż. prem. dolar. 7 60 
— 47.00, 5% poż. konwers. 53.50, 
6% poż. dolar. 76.88 — 76 "S ( w 
proc.), 5°/0 poż. kolej, konwers. 52,0u, 
8% I • Z. Tow. kred. przem. poi. 
funt. i drobne) 92.00 (w moc.); 4%  
proc L. Z. ziemskie seria V ta 49.50 
- 49.25, 4%% L. Z Pozn. ziemstwa 

kred. serie K. 45.75, 4% %  L. Z.
Pozn. ziemstwa kred. seria L 44.00—
44.25. 5% L. Z m. Warszawy (1933 
r.) „6.0Ó —  55.75 56.00 (dr.bne)
56.26, 5% oblig m. Warszawy 6 em 
58.00, 8 9 em. &6.0C

Akcje: B Polski 111.50, Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 32.00; Wegiel 
17.25, Lilpop 15.23 -  15.45 — 15.40, 
fcfar-enowice 37.00.

W obrotach pry„atnych 4% poi. 
konsolidacyjna (grubsze) 61.50, (dro

bne) 51.00 —  50.76, 3 proc. rent- 
ziemska (1000 zł.) 64.00. Pożyczki 
dolarowo w obrokach prywatnych. 
8 proc. poż. z r. 1925 (Dillonowslu) 
i8,25 —  79.00 "S-BO, 7 proc poŁ 
śląska 67 50 — 67.00, 7 prou. pot. ,n. 
Warszawy (Magistrat) 67 25-—67.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA
P~zenica jednolita 26.50 — 28.00, 

zbierana 26.25 - - 25.75, żyto eks 
portowe bez oDrotów iyto I st,
17.25 — 19.00, Ii st. 17.75 — i8,z5, 
owies eksportowy 16 65 — 17.50, 
owies I =t. 17.00 —  17.50, II st. 16.50
—  17.00, jęczmień browarny 26.60- 
27.50 1 st. 22.50 23.00, II st. 21.75
—  22.25, III st. 21.00 — 21.25, gT ch 
polny 20.50 —  21.50, groch Victoria
27.00 — 30-00, wyk;. 19.5T _  20 50, 
peluszka 21,00 —  22.00, łubin nie­
bieski 9.6.5 — P.ż5, łubin żółty 13.00
— 13.50, rzepak zimowy i letni 45.50
— 46.50. mąka pszenna I gat 3”.5fl
— 44.00 II ga . 80.00 — 38.00, mąka 
żytnia I gat. 26.50 —  29.00, II gat. 
30.35 —  32.25, oiręby pszenne 1:2.50
— 14 00, żytnie ’ 2 25 12.75, sie­
mię lniane 37 50 — 38 50, koniczyn* 
czerw. b. kan. 90.00 — 105.00. kont 
cryria czerw. b. kan. o czyst. 97%’
120.00 —  130.00, kuchy lniane 20 50
— 21 50 ziemniaki jadalne 3.75 —
4.25 zł.

Ogólny obrót 3.500 ton. Żyto 1.304. 
UsposoL.cnie spokojne.
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Plill PREZES i S-U
Powieść obyczajowa

Zabrzmiał ostry, zacięty głos Polaczkówny.
— Nie.

Krówko omal, że się nie schwycił za głowę.^ Nie zrozu­
miała. Więc prosi o głos. Wstaje. Patrzy. Wszystkie oczy 
zwrócone na niego. Gwałtowne poty. Co za piękny świat!

— Ja przepraszam... ale ja sądzę, że panie, to iest, chcia­
łem powiedzieć obywatelki p o w i n n y  jckoś... jakoś... załago­
dzić cały spor... — Nie mógł się zdobyć na kategoryczne* 
„pogodzić" a tylko na „załagodzić.

—  Mów pan głośniej, bo nie słyszę' — oczywiście puł­
kowników a.

Rrowko zbladł jeszcze bardziej. Pułkownikowej Mrów­
kowej bał się gorzej niż diabła, gorzej niż dyrektora.

Pogodzono się wreszcie. Po czym przystąpiono do dal­
szych licznych punktów zebrania.

Najwięcej zastrzeżeń wzbudził projekt przemarszu urzęd­
ników wieczorem, poprzedzającvm obclmd dnia. z pochod­
niami w ręku na Plac Marszałka Piłsudskiego

— Dlaczego z pochodnymi? — zapytywano-
— A bo — pośpieszyła z wyjaśnieniami Polaczkov la — 

według badań „Instytutu Wzbudzania Racjonalnego Entuz­
jazmu" pochodnie są w Niemczach jedną z tajemnic energii 
narodowej.

— Acha! — zgodzono się.
Dobiegała siódma, a pon iew aż  Grywlewiczow*a miała

jeszcze dzisiaj stylowy bał u ministiowej, gdziu zapowiedzia­
ła przybycie w kostiumie berżerki z mężem Grywlewiczem 
— markizem, więc zamknęła posiedzenie.

— Znowu tyle spraw niezalatwiuiiych... — Polaezkówna 
konstatuje w duszy i zbiera wolno papiery z e  stołu.

— Obyw*atelu - -  mówi do Krówki — pan dzisiaj postąpił 
jak prawdziwy mężczyzna, — głos ciepły. Krówko topnieje.

— Gdyby obywatel mógł mi poświęcić chwilę czasu, omó­
wilibyśmy jedną spraw*ę,. — Polaezkówna jest w lej chwili 
pokorna, bardzo pokorna.

— Panie magistrze 1 — przerywa Auiołkowna — pan mnie 
odprowadzi. Nieprawdaż? — spojrzała na Polaczł ownę wy­
zywająco. Polaezkówna wśi ipkła,

—  Chciałbym... chciałbym... ja bardzo przepraszam.,. — 
ale nic mogę, doprawrdy nie mogę ‘ 1 usze jechać ćo miniatro- 
jvej na bal stylowy, taki wzi.iosły cel... — usprawiedliwia 
się — bedzie zapewne zbiórka na głodnych z Annopola... 
przepraszam., jeszcze się muszę przebrać...

— Pewno też za markiza... — tkliwie mówi Polaezkówna.
— Chciałam to samo powiedzieć... — dorzuca spiesznie 

Aniołkowna
— Nie... Nie. będę przebrany za baranka berżerki preze­

sowej Grywlewiczowej. W e wstążkach dzwoneczek u  szyi.,.
— To *-’ •--!_ * yie pMrzą ne niego *. achwy'?m
— Piękne... — całuje je w ręce W  tej chwili czuje, że mu 

pękła podwiązka związana sznurkiem. Twarz w ponsach, 
poty i tym podobne objawy. Jak zwykle.

XVII.

Lola siedzi w domu i nie chce, by dzisiejszego popołudnia 
ktokolwiek do niej przycho iził, oprócz ..

Tymczasem dzwonek. Wchodź’ Irka.
— Cóż Lolka?...

— - Nic. Siadaj.
— Widzę, że się wystroiłaś. Idziesz gdz'e wieczorem?
— „Wystroiłaś"... — odpowiada wymijająco. — W tę 

sukienczynę, którą wciąż i wciąż... — machnęła ręką — już 
mnie ona pali. Wstydzę się już doprawdy w niej na oczy po­
kazywać.

Siedzi na tapczanie. Głowa podparta na rękach Łokcie na 
kolanach. Irka przygląda jej się z uwagą.

— Dlaczego. Lolka utleniłaś głowę. Miałaś takie ładne 
ciemne włosy?

— A teraz brzydkie?
— Ładne I jest ci w nich do twarzy.
—  W id z isz !
Rozmowa rwie się. Czas się dłuży. Lola jesl wprost bez­

silna, a chce, by Irka wyszła jakna.iprędzej. Zdenerwowana 
podchodzi do szyby i poczyna wystukiwać palcam jakiś takt.

Dzwonek Lola robi się bluda. Ale jeszcze cliyba nie on 
Dopiero przecież szósta.

M a jo r  1
Radabv mu była zawsze, ale nie dzis'ai Zwłaszcza, gdy 

jest Irka. Minto to robi jaknajbardziej uprzejmy wyraz twa­
rzy.

— A to mam szczęście! — mówi major od progu — z aw*sze 
obydwie przyjaciółki.

„Ma szczęście 1“ — myśli równocześnie i jedna i druga, 
ale obydwie z innym komentarzem.

— Teraz to już naprawdę pójdą z paniami potańczyć. 
Przed tym mi się nie udało, ale teraz Pani jest już nawet 
ubrana. Czy się gdzie nie wybieramy? — pyta mrużąc zna­
cząco oko ?

— Nie — kłamie Lola. — Tylko przymierzałam suknię.
(D  c n.)


